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czyta Waldemar Barwiński

Królewskie fatum


Dobry Król Trent siedział przy bibliotecznym
stole pochylony nad otwartą księgą.
–Wasza Królewska Mość! – zawołała
Cameleon. – Musimy cię ostrzec...
–Coś jest nie wporządku – przerwał jej
Ichabod. – On się nie rusza.
Podeszli do władcy. Siedział wpatrzony przed siebie,
nie zwracając na nich uwagi. Wydawało się to dziwne, gdyż król
należał do osób czujnych iuprzejmych dla gości. 
Imbri przesłała sen do jego umysłu, mimo to wyraz
twarzy władcy się nie zmienił. Jego mózg także nie reagował. 
–Odszedł! – zwróciła się do swoich
towarzyszy. – Został pozbawiony umysłu!
Wszyscy troje spojrzeli po sobie
coraz bardziej zaniepokojeni. Teraz, kiedy Xanth stanął wobliczu
największego niebezpieczeństwa, utracił króla. 

Rozdział 1  
 Zobaczyć tęczę


Bocian wylądował gładko przed domem Stunka
izaklekotał, ogłaszając swoje przybycie. 
–Nie, to niemożliwe! – zawołał przerażony
goblin. – Przecież ja się nawet jeszcze nie ożeniłem!
–Nie oto chodzi – powiedział bocian, poruszając
swym długim dziobem. – Poza sezonem dostarczam pocztę – oznajmił
iwyjął oficjalnie wyglądający list. 
–Poza jakim sezonem? – zapytał goblin. 
–Itak byś nie załapał. Odbierz pocztę. Muszę
jeszcze odwiedzić innych idiotów. 
–Ja nie umiem czytać! – zaprotestował Stunk,
apoczątkowe przerażenie przerodziło się wzażenowanie. Niewielu
goblinów posiadło umiejętność czytania, dlatego nie lubiły się
obnosić ze swą ignorancją wtej dziedzinie. 
–Wtakim razie ja ci przeczytam, bulwonosy. –
Bocian otworzył kopertę iskupił się na dokumencie. – Witam.
–Ija ciebie, ptasi móżdżku – odpowiedział
uprzejmie Stunk. Gobliny słynęły znienagannych manier. 
–Nie odzywaj się, durniu! – rzucił zpogardą
bocian. – Czytam list, anie rozmawiam ztobą. Nie wiesz, co znaczy
„Witam”? 
Stunk nie odpowiedział. 
–Hej, głupku, zadałem ci pytanie! – warknął
poirytowany bociek. 
–Myślałem, że czytasz list, igłodzioby,
dlatego się nie odezwałem. Staram się okazać uprzejmość komuś,
kto nie jest tego wart. Oczywiście, że wiem, co to znaczy. To rodzaj
niegoblińskiego pozdrowienia. 
–Pozdrowienia, ha! Durniu, to znaczy, że zostałeś
powołany!
–Co? Nie słyszałem, żeby ktoś wołał. Cicho tu,
nikt nie krzyczał. 
–Wzięty do wojska, jełopie! Pochwycony przez
oddział rekrutujący przymusowo. Twoje szczęśliwe życie cywila
dobiegło końca. 
–Nie! – zawołał zdruzgotany Stunk. – Ja
nie chcę walczyć! Nie cierpię tego wszystkiego! Tej całej broni,
regulaminów itakich tam. Powiedz, że to nieprawda! 
–Założę się, że wolałbyś się dowiedzieć,
że zostałeś ojcem, goblinie! – zaklekotał zadowolony zsiebie
bocian, tuląc list wskrzydłach. 
–Dlaczego mam iść na wojnę? Przecież panuje
względny pokój między nami agryfami ismokami!
–Chodzi oprzyziemską inwazję, durniu. Następna
Fala podboju. Nadchodzą straszliwi Przyziemienie, by uwarzyć smoczy,
atakże gobliński gulasz. 
–Nie! Nie! – wrzasnął Stunk zprzerażeniem,
które na nowo go ogarnęło. – Jestem tylko młodym, głupawym
prostakiem! Jeszcze całe życie przede mną! Nigdzie nie pójdę! 
–Wtakim razie zostaniesz uznany za kogoś, kto
unika służby, albo za dezertera – odparł bocian ioblizał dziób
pomarańczowym językiem. – Wiesz, co robią zdezerterami? 
–Nie chcę wiedzieć! 
–Karmią nimi smoki. – Bocianowi straszenie
goblina najwyraźniej sprawiało przyjemność.
Za nim ukazał się smok, wydający zsiebie krótkie
prychnięcia, po których pozostawał szkarłatny dym. 
–Nie dostaną mnie żywego! – zawołał
doprowadzony do rozpaczy Stunk.
Wyskoczył ze swojej dziury wścianie, próbując
uciec przed poborem do wojska. Smok pognał za nim, usiłując go
pochwycić. Zionął przy tym coraz potężniejszymi strumieniami
intensywnie szkarłatnego iśmierdzącego dymu, który parzył
goblina. 
Stunk umykał, wrzeszcząc, głaskany po plecach
gorącą falą. Nie zwracał uwagi, dokąd niosą go stopy. Bestia
pozostała ztyłu, lecz wiedział, że wciąż znajduje się wjej
zasięgu. Jęzor ognia mógł go dosięgnąć wkażdej chwili. 
Inagle dobiegł do skraju skalnej półki. Nie
zdołał się zatrzymać. Poczuł, że spada. Był coraz bardziej
przerażony. Machał bezradnie krótkimi, krępymi ramionami, ale skaliste
dno kanionu przybliżało się zzawrotną szybkością. Lepszy już
smok niż rozbicie się oskały! Należało przyjąć powołanie,
zamiast narażać się na spotkanie zbestią – niestety za późno
doszedł do takich wniosków. 
Więcej już nie mógł znieść. Wymyślając głośno
swojemu tchórzostwu, obudził się. 
Imbri przeniknęła przez ścianę iznikła. Nie
przewidziała takiej reakcji na sen imało brakowało, azostałaby
zauważona. Nocna mara nie powinna być widziana przez budzącego
się, nawet jeśli to tylko mało ważny goblin. Pogalopowała wnoc,
pozostawiwszy po sobie tylko skromny znak wpostaci śladu kopyta. Ten
podpis był ważny. Imbri, perfekcjonistka, lubiła dokumentować
osobistym stemplem każdy zły sen, który dostarczyła. 
Świt zbliżał się niebezpiecznie. Na szczęście klacz
uporała się już ze swą pracą. Teraz mogła udać się do domu, by
odpocząć ipaść się przez cały dzień. Galopowała pośród drzew
ikrzewów, aż dotarła do spłachetka hipnotykw. Od razu wniknęła
wjedną dojrzałą – co zpewnością zdumiałoby kogoś, kto nie
miał do czynienia zmagią, jako że koń jest owiele większy od
tej rośliny – iod razu znalazła się winnym świecie. 
Niebawem stanęła na mrocznej równinie, gdzie
zbierało się stado nocnych mar, które powracały po wypełnieniu
swoich obowiązków. Na spodzie ich kopyt widniały mapy księżyca,
zzielonym serem, zdziurami iimionami poszczególnych zjaw. MARE
HUMERUM, MARE NUBIUM, MARE FRIGORIS, MARE NECTARIS, MARE AUSTRALE
– jej starych, nieśmiertelnych przyjaciółek, od których imion
pochodziły nazwy księżycowych mórz. Wten sposób uhonorowano ich
nocną działalność. 
Do Imbri przygalopowała inna mara. Była to Crisium,
pełniąca rolę tymczasowej łączniczki zNocnym Ogierem. Gdy tylko
znalazła się odpowiednio blisko, wysłała senny majak. Zawierał
scenę zelfem wymachującym ramionami imówiącym coś ożywionym
tonem. 
–Imbri! – zawołał elf. – Masz się natychmiast
stawić uTrojana. – Wizja się rozwiała. 
Wezwanie od samego Mrocznego Ogiera? Tego nie wolno
zignorować! Imbri obróciła się błyskawicznie na kopycie ipognała
przez równinę, zmierzając ku stajni. Jeszcze przyjdzie czas na
odpoczynek. 
Nocny Ogier już na nią czekał. Ogromny iprzystojny,
czarny niczym czerń opółnocy. Jego sierść, grzywa, ogon ikopyta
prezentowały się bardziej okazale niż uklaczy. Wtej krainie koni
KAŻDY samiec robił wrażenie, ponieważ prawdziwą moc posiadały tam
tylko nieliczne ogiery. 
Trojan wywołał sen: znajdowali się we wspaniałej
komnacie, Imbri przybrała postać eleganckiej damy, kobiety, on zaś
wystąpił pod postacią siwowłosego mężczyzny. Był królem. 
–Nie najlepiej sobie radzisz, Imbrium! – odezwał
się król. – Nie potrafisz już wzbudzać takiego przerażenia jak
kiedyś. Nie jestem zciebie zadowolony. 
–Właśnie doprowadziłam goblina do szału! –
broniła się dama. 
–Dopiero gdy ściągnęłaś smoka iwykorzystałaś
przepaść – odrzekł Trojan. – Należało doprowadzić go do takiego
stanu, zanim wyszedł zdomu. Nie można tak swobodnie posługiwać się
potworami wsnach, bo śpiący przyzwyczają się do nich iprzestaną
na nie reagować. To działanie na szkodę innych mar. Należy unikać
nadmiernego eksponowania elementów nadzwyczajnych. 
Imbri uzmysłowiła sobie, że ogier ma rację. Sen
dotyczył poboru do wojska ijuż samo to powinno wywołać dreszcz
przerażenia na ciele klienta. Kiedy się okazało, że koszmar zmierza
wzłym kierunku, wykonała nieporadny manewr, który nie przyniósł
nic dobrego. 
–Spróbuję się poprawić – obiecała
pokornie. 
–To nie wystarczy – odrzekł ogier. –
Zatraciłaś wolę zwycięstwa. Była ona naturalną częścią ciebie,
ale teraz już jej nie odzyskasz. Będę musiał cię przekwalifikować,
Imbrium. 
–Nie znam się na innej pracy! – zaprotestowała
przerażona.
Poczuła się jak goblin, kiedy otrzymał straszne
wieści. Po ponadstuletniej służbie, podczas której jedno
zksiężycowych mórz zostało nazwane jej imieniem, nie była
przygotowana do robienia czegokolwiek innego. 
–Nauczysz się nowej pracy. Istnieją też sny na
jawie. 
–Sny na jawie! – powtórzyła zpogardą. 
–Masz ku nim skłonności. 
–Skłonności? – zdumiała się. – Ja
nigdy...
–Niedawno zostałaś pochwycona iujeżdżona
przez klientkę – stwierdził stanowczo. – Nikomu nie udałoby się
złapać nocnej mary bez jej milczącego przyzwolenia.
–Ale...
–Dlaczego na to przystałaś? – Król powstrzymał
jej protest gestem dłoni. – Sam ci to powiem. Dawno temu ujrzałaś
we wspomnieniu innego klienta tęczę, która cię zafascynowała,
izapragnęłaś zobaczyć ją na jawie. Wiedziałaś jednak, że nie uda
ci się to, ponieważ tęcza unika nocy. Jest to zjawisko dzienne. 
–Tak... – przyznała, uświadomiwszy sobie,
że król mówi prawdę.
Obraz wielobarwnej tęczy prześladował ją od
lat. Lecz żadna mara nie mogła wychodzić poza granice nocy. Słoneczne
światło sprawiało, że szybko zanikały. Tak więc tęcza pozostała
mrzonką, aona głupio postąpiła, pozwalając, by zaprzątnęła
jej głowę. 
–Tak się składa, że posiadasz połowę duszy
– mówił dalej koń. – Wywiozłaś zpróżni ogra iwramach
zapłaty przyjęłaś połowę duszy centaurzycy, podczas gdy tak
naprawdę pragnęłaś jedynie zobaczyć tęczę. Logika nigdy nie była
silną stroną samic. 
Dobrze wszystko pamiętała. Ogr chciał wyświadczyć
jej przysługę, pragnął się odwdzięczyć, lecz ona nie czuła się
na tyle swobodnie, by rozmawiać znim wformie sennego widziadła,
anie potrafiła winny sposób wyjawić mu swojego zainteresowania
tęczą. Ogr okazał się przyzwoity. 
–Później – kontynuował ogier – dusza
jeszcze bardziej przytępiła twoją wolę zwycięstwa iwpłynęła na
jakość twoich sennych obowiązków. Trudno jest zachować autentyczną
brutalność, gdy się posiada duszę. Stoi to wsprzeczności zjej
naturą. 
–To tylko połowa duszy – zaprotestowała
Imbri. – Malutka cząstka. Sądziłam, że mi nie zaszkodzi. 
–KAŻDY okruch duszy szkodzi – odpowiedział. –
Czy teraz jesteś gotowa się jej pozbyć? 
–Pozbyć się mojej duszy? – zapytała przerażona,
choć nie wiedziała, dlaczego zareagowała tak gwałtownie. 
–Jak wiesz, mary, które zdobyły dusze,
zwykle przekazują mi je na przechowanie, żeby ich wola działania
nie została przytępiona, apotem otrzymują premie za doskonałą
służbę. Dusze są niezwykle cennym towarem, dlatego gromadzimy ich jak
najwięcej. Ty jedna zatrzymałaś swoją połówkę duszy, rezygnując
znagrody. Dlaczego? 
–Nie wiem – przyznała zawstydzona. 
–Ale JA wiem – odrzekł Trojan. –
Masz miłą osobowość. Zupływem lat stajesz się coraz
sympatyczniejsza. Wrzeczywistości dręczenie ludzi nie sprawia ci
radości. Adusza jeszcze bardziej to potęguje. 
–Tak... – przyznała zasmucona, wiedząc, że
właśnie wyznaje tajemnicę, która zapewne pozbawi ją możliwości
dostarczania złych snów. – Wkroczyłam na złą ścieżkę. 
–Niekoniecznie musi być zła. 
Postawiła uszy – co wyglądało osobliwie, zważywszy,
że wciąż pozostawała wpostaci kobiety.
–Naprawdę? 
–Ma związek ztwoim przeznaczeniem. Pozwoli ci
kiedyś zobaczyć tęczę. 
–Tęczę! 
–Jesteś niepospolitą marą, Imbrium, izostawisz
ślad wksiędze historii Xanthu. Nastąpi to niebawem. 
Imbri utkwiła wnim spojrzenie. Nocny Ogier wiedział
więcej niż jakiekolwiek inne stworzenie wtym świecie, lecz rzadko
dzielił się swoimi wiadomościami. Jeśli dostrzegł coś wyjątkowego
wImbri, to zpewnością się nie mylił. Ona jednak nie ośmieliła
się oto zapytać. 
–Imbrium, odtąd będziesz pracować jako dzienna
mara. Twoje nocne obowiązki przejmie bardziej okrutna klacz. 
–Przecież ja nie mogę wychodzić wdzień! –
zaprotestowała, choć przepełniała ją nadzieja. Wiedziała,
jak brutalne istraszne potrafiły być niektóre mary – szalone
spojrzenie, rozwiana grzywa, brak litości dla śpiących. Zniepokojem
pomyślała otym, że niektórzy jej klienci znajdą się wmocy
takich stworzeń. 
–Jedną zróżnic dzielących nocne istoty
od dziennych jest posiadanie duszy. Te nocne ich nie mają, natomiast
dzienne są pozbawione ciał. Wrzeczywistości staniesz się stworzeniem
częściowo materialnym zpołową duszy. Zaczaruję cię tak, byś
zdołała znieść blask słońca. 
–Iudam się do prawdziwego świata za dnia? –
Jej nadzieja wzmocniła się trochę, bo gdy ogier obwieszczał coś
swym rżeniem, to wszystkie mary mu wierzyły. 
–Będziesz pełniła funkcję łączniczki między
mocami nocy idnia podczas kryzysu. 
–Podczas kryzysu? – Imbri wydało się, że myli
to słowo zimieniem swojej przyjaciółki, Crisium. 
–Chodzi oto, aby wróg nie poznał twojej
natury, bo wprzeciwnym razie może okazać się to ogromnie
niebezpieczne. Wszyscy powinni uważać cię za zwykłego konia. 
–Wróg? 
–Tak było we śnie, który ostatnio
dostarczyłaś. Przestałaś zwracać uwagę na takie szczegóły. 
Imbri spróbowała prześledzić wmyślach ostatni
sen, lecz zanim jej się to udało, Mroczny Ogier zaczął mówić
dalej: 
–Tak więc udasz się do Cameleon izostaniesz
jej wierzchowcem. 
–Do kogo? Kim zostanę? 
–To matka księcia Dora, następcy króla
Xanthu. Przyczyni się do uratowania całej krainy. Będzie potrzebowała
transportu, atakże przewodnictwa ipomocy, ato zdoła zapewnić
jej tylko nocna mara. Pilnuj tej kobiety, Imbrium. Jest ważniejsza,
niż ktokolwiek przypuszcza. Przekażesz jej wiadomość dla króla
Trenta: STRZEŻ SIĘ JEŹDŹCA. 
–Nie rozumiem! – zawołała Imbri, drżąc na
całym ciele. 
–Nie musisz. 
–Ja nawet nie znam Cameleon ani króla Trenta! Nigdy
nie nosiłam snu do żadnego znich! Jak więc mam im dostarczyć
wiadomość? 
–Właśnie przyjęłaś postać Cameleon –
wyjaśnił koń, po czym wyczarował lustro, by mogła się wnim
przejrzeć.
Imbri nie znała się zbyt dobrze na kanonach
ludzkiego piękna, lecz osobę, którą ujrzała, uznała za dość
brzydką. Straszna baba ztej Cameleon. 
–Posłuż się swoim zmysłem lokalizacji
śpiącego, który teraz będzie działał zarówno wdzień,
jak iwnocy. Ajeśli zajdzie potrzeba bezpośredniego spotkania
zkrólem Trentem, to ja go wtej chwili uosabiam. – Postać, jaką
przybrał ogier, choć starsza, wydawała się przystojna – idealny
model długo panującego monarchy. 
–Tak niewiele rozumiem ztego wszystkiego! –
zaprotestowała Imbri. – To przypomina zły sen.
–Zgadzam się – odrzekł koń. – Rzeczywiście
wojna jest koszmarem. Tylko że ona nie przemija wraz znocą, ajej
zło pozostaje jeszcze długo po ustaniu walk. Wojna nie ostrzega przed
złem, ona nim jest. 
–Wojna?
Wtym momencie we władczych oczach ogiera pojawił
się błysk isen zanikł. Mara zorientowała się, że stoi na skraju
rozległego pastwiska, sama. Rozmowa została skończona. 
Imbri przemierzała krainę nocy, żegnając się
zjej mieszkańcami. Udała się do mosiężnego miasta, gdzie
klucząc między przesuwającymi się budynkami, spotkała się zjego
mieszkańcami. Wyglądali oni zupełnie jak ludzie, tyle tylko, że
zmetalu. Mężczyźni nosili mosiężne naramienniki, akobiety
mosiężne biustonosze. Zostawali uaktywniani wtedy, gdy trzeba było
masowo wyprodukować niektóre koszmary. Bardzo dobrze się wówczas
spisywali. Imbri nieraz odwiedzała to miejsce, by odebrać specjalne sny,
które zawsze okazywały się bardzo porządne. 
Jedna zmosiężnych dziewcząt podeszła do
Imbri. 
–Nie znasz mnie, maro – powiedziała. – Podobno
udajesz się na stronę dnia. Byłam tam kiedyś. 
Imbri pamiętała, że na krótko do grupy ogra
dołączyła mosiężna dziewczyna. 
–Ty pewnie jesteś Blyght! –
odpowiedziała. 
–Nazywam się Blythe. Zmieniłam imię. Zazdroszczę
ci, maro. Chciałabym jeszcze raz odwiedzić tamten świat. Słońce mi
nie szkodzi, aniektórzy ludzie są bardzo mili. 
–To prawda. Jeśli kiedyś będę musiała zawieźć
tam kogoś zwas, to wezmę ciebie – obiecała Imbri ipoczuła,
że połączyła ją zdziewczyną więź koleżeństwa. Może Blythe
także pragnęła zobaczyć tęczę? 
Potem mara udała się do papierowych ludzi,
ifrytów wbutelkach, chodzących szkieletów zcmentarza iduchów
znawiedzonego domu. Wszyscy oni użyczali swoich specjalnych talentów
do produkcji koszmarów sennych, które były dziełem wysiłku całej
tamtejszej społeczności. 
–Pozdrów mojego przyjaciela, Jordana – zwrócił
się do niej jeden zduchów. – Przebywa teraz wzamku Roogna. 
Imbri obiecała przekazać pozdrowienia. Na
koniec wróciła do swoich przyjaciółek, pozostałych klaczy,
zktórymi pracowała przez tyle lat. To pożegnanie okazało się
najsmutniejsze. 
Wreszcie nadszedł czas rozłąki. Imbri pasła się
nocą, by przygotować się na to straszne przejście. Lubiła swoje
zajęcie doręczycielki złych snów, mimo że nie była już wtym
tak dobra jak kiedyś. Ekscytowała ją myśl oprzejściu na stronę
dnia, lecz straszna wydawała jej się perspektywa opuszczenia świata
nocy. Zostawały wnim wszystkie bliskie jej istoty! 
Pokłusowała wkierunku tykwy. Poza nocną marą żadne
inne stworzenie nie potrafiło jej opuścić bez czyjejś pomocy. Inaczej
całe zło snów przedostałoby się irozpanoszyło bez kontroli po
Xancie, ato doprowadziłoby do klęski żywiołowej. Dlatego tykwa
musiała być ograniczona, stanowić oddzielny świat. Nieliczni
ludzie, na tyle głupi, by próbować zajrzeć do jej wnętrza
iskraść jej tajemnice, pozostawali uwięzieni wroślinie przez
nieokreślony czas. Dopiero gdy ktoś przeszkodził im wzaglądaniu
do środka, odzyskiwali wolność iwięcej już nie popełniali
tego błędu. Rozsądniej nie oglądać rzeczy nieprzeznaczonych dla
podglądacza, aby nie zobaczyć czegoś, co się nie spodoba. 
Ogier miał rację: Imbri już nie umiała wczuwać
się wsny. Nosiła je, dostarczała – ale koszmar zwezwaniem
do wojska dla goblina nie był jej pierwszą wpadką. Nie potrafiła
już wzbudzać takiego strachu jak kiedyś inie dawało się tego
ukryć. Rzeczywiście najlepszym rozwiązaniem wydawała się zmiana
pracy, choć mogło okazać się to trudne. 
Spróbowała skupić się na pozytywnej stronie nowego
zadania. Wreszcie ujrzy Xanth za dnia. Izobaczy tęczę! Spełnią
się jej najbardziej nierealne, najskrytsze marzenia.
Aco potem? Czy nowe życie okaże się lepsze od tego,
które prowadziła do tej pory? Teraz jej się tak nie wydawało. 
Zbliżyła się do otworu wtykwie iwyskoczyła
przez niego. Nie musiała wywoływać swojej niematerialności siłą
woli. Stało się to automatycznie. Po chwili otoczyła ją xiantańska
noc. 
Ujrzała księżyc, dokładnie taki sam, jak jedno
zjej kopyt – zmorzem ikraterami wyrytymi na jego serowej
powierzchni. Zatrzymała się wpatrzona wniego iposzukała
wzrokiem zbiornika wodnego nazwanego jej imieniem, Mare Imbrium, Morze
Deszczów. Niektórzy nazywali je Morzem Łez. Zawsze traktowała tę
nazwę jako grę słów. Cała kraina Xanth składała się wdużej
mierze zkalamburów. Wydawało się, że stanowią jej fundamentalną
podstawę. Teraz, gdy miała połowę duszy inowe życie przed sobą,
Morze Łez jakby nabrało głębszego znaczenia. 
Cofnęła się ispojrzała na jeden ze swoich
śladów. Był taki sam jak widoczny księżyc, jak zawsze, zgodny
zjego fazami. Ślady kopyt nocnych mar rozmazywały się, gdy ubywało
księżyca, chyba że klacz chciała odcisnąć swój znak wyraźnie,
na przykład by się podpisać. Imbri nigdy nie lubiła służby, kiedy
księżyc był ciemny, ponieważ wtedy jej nogi często się ślizgały,
nie pozostawiając żadnych śladów. Tej nocy było inaczej iksiężyc
promieniał mocnym światłem, jakby za chwilę miał wybuchnąć. 
Pokłusowała przez xantiańską noc, jakby niosła
świeży ładunek snów dla śpiących klientów. Lecz tym razem miała
tylko przekazać wiadomość: „Strzeż się Jeźdźca”. Nie rozumiała
tych słów, ale nie wątpiła, że król będzie wiedział, oco
chodzi. Tymczasem jej końskie serce zabiło mocniej woczekiwaniu
świtu. Wcześniej zawsze uciekała przed wschodzącym słońcem,
zwiastunem dnia, lecz tym razem miała zobaczyć, jak światło pokonuje
ciemność. 
Gwiazdy gasły stopniowo. Nie chciały mieć ztym
nic wspólnego! Budził się dzień. Niebawem miało zrobić się
na tyle jasno, by słońce mogło się wspiąć bezpiecznie na
firmament. Światło nienawidziło nocy, tak samo jak księżyc nie
lubił dnia, lecz Imbri rozumiała, że księżyc ma dość odwagi,
by ustępować miejsca słońcu, mimo że był silny, zwłaszcza gdy
występował wswej pełnej postaci. Może po prostu interesował
się słońcem, chociaż go raczej do niczego nie zachęcał. Dopóki
na niebie znajdował się księżyc, nocna mara mogła podróżować
bezpiecznie. Nawet obrzasku. Wtedy tylko czuły się nieco gorzej. Po
co jednak ryzykować? 
Mimo wszystko Imbri odczuwała coraz większy niepokój,
wmiarę jak światło robiło się coraz jaśniejsze. Dzięki zaklęciu
Nocnego Ogiera ipołowie swojej duszy wiedziała, że przetrwa dzień
– choć trudno było jej uwierzyć wto tak do końca. Ajeśli
zaklęcie okaże się za słabe? Może zostać zniszczona śmiertelnym
uderzeniem słonecznego promienia, awtedy jej morze na księżycu
zniknie iodejdzie wzapomnienie. Oczywiście ufała ogierowi. Był
jej panem izarządzał mocami nocy. Ale przecież słońce dysponowało
mocami dnia imoże nawet wcale nie wiedziało, że ona ma się uchronić
przed jego szkodliwym działaniem. 
–Ups, wybacz, koniu, to TĘ marę miałem
oszczędzić? Na szczęście masz jeszcze inne...
Świt zbliżał się nieubłaganie. Nadchodził krytyczny
moment. Będzie musiała wytrwać albo udać się zpowrotem do domu
za pośrednictwem tykwy. Czuła, jak drżą jej nogi, jak rozszerzają
się chrapy. Całym ciałem przygotowywała się do ucieczki. 
Iwtedy przypomniała sobie otęczy. Nigdy jej
nie zobaczy – jeśli nie spojrzy wsłońce. Albo się od niego
nie odwróci, ponieważ to cień patrzącego wskazuje tęczę, jak
rozumiała. Był to jeden ze specjalnych aspektów magii Xanthu,
tajemniczy sygnał. Lecz blask słońca musiał paść na jakąś
osobę, aby pojawił się cień – cienie, jak mówiono, bardzo tego
przestrzegały – ipokazał tęczę. 
Tak więc mara Imbri stała wmiejscu, obserwując,
jak straszne słońce wyłania się zza horyzontu ijego promienie
przebijają okrutnie poranne mgły. Jeden znich pomknął prosto
ku Imbri, niewiarygodnie szybko, itrafił ją, zanim zdążyła
zareagować. 
Przeżyła. Nic jej się nie stało, tylko
sierść wmiejscu dotyku słońca błysnęła. Zaklęcie ochronne
zadziałało. 
Wytrzymała uderzenie słonecznego światła. Teraz
stała się dzienną marą. 
Dotąd trwająca wnapięciu, Imbri poczuła teraz
ogromną ulgę. Nie wierzyła, że Nocny Ogier chce się jej pozbyć,
nakłaniając ją podstępnie, by wystawiła się na działanie promieni
słonecznych, lecz teraz uzmysłowiła sobie, że jednak takie podejrzenie
tkwiło gdzieś głęboko wjej duszy. Jakże się cieszyła, że koń
nie zawiódł jej zaufania! 
Zrobiła krok do przodu, czując, jak sprężyście
poruszają się jej nogi, pod kopytami miała solidny grunt, apowietrze,
którym oddychała, wydawało jej się wyjątkowo orzeźwiające. Nie
tylko czuła się wspaniale, lecz także zdawało jej się, że stała
się dużo bardziej prawdziwa niż wcześniej. Odczuwała ciężar swojego
ciała, dotyk chwastów na skórze itarganie grzywy przez wiatr. 
–Au! – zaprotestowała imachnęła ogonem,
smagając nim swój bok. Mucha odleciała zgłośnym bzyczeniem. Bestia
ugryzła ją! 
Och, teraz jest jak najbardziej stworzeniem dnia! Żadna
mucha nie zdołałaby ugryźć prawdziwej nocnej mary. Tylko nieliczne
pojawiały się nocą, apoza tym klacze stawały się materialne tylko
wtedy, gdy chciały przybrać taką postać siłą woli. Teraz, jak się
zdawało, Imbrium miała własne ciało iodczuwała ugryzienia. Musi
zachować ostrożność, jeśli nie chce paść ofiarą robaków. Wreszcie
zrozumiała do czego służy ogon. Dzięki niemu małe potwory trzymały
się od niej zdaleka. 
Cieszyła się, że jej ciało okazało się tak
solidne. Słoneczne promienie obejmowały cały jej bok, ogrzewając
go. Dotyk ciepła wydał jej się dziwnie miły. Czuła się teraz
bardziej żywa niż kiedykolwiek wcześniej. Niezwykle ekscytowała ją
myśl, że stała się całkiem materialna. Kto by uwierzył! 
Przeszła kilka kroków, pokłusowała kawałek
istanęła dęba. Wspięła się wysoko, czując sprężystość nóg,
które pozwoliły jej łagodnie opaść na ziemię. Iznowu skoczyła,
jeszcze wyżej...
Coś trzasnęło, każąc jej opaść wpołowie
skoku. Spadła na ziemię oszołomiona, awokół głowy tańczyły
jej jasne gwiazdki. Szybko ją znalazły te ciała niebieskie! Co się
stało? 
Gdy już doszła do siebie, mimo guza na czole
zorientowała się, że nic jej nie uderzyło. To ona na coś wpadła. Na
drzewo granatu iwalnąwszy głową wjego pień, strąciła kilka
owoców. Całe szczęście, że nie trafił jej żaden ztych kamiennych
pocisków!
Teraz trochę lepiej zrozumiała słabe punkty swej
cielesności. Nie patrzyła, gdzie idzie, ponieważ zwykle automatycznie
przenikała przez wszystko, co znajdowało się na jej drodze. Jako
dzienna mara nie mogła tak się zachowywać. Kiedy twarde spotykało
się ztwardym, dochodziło do brutalnego zderzenia! 
Potem już poruszała się ostrożniej, uważając,
by nie wpaść na żadne drzewo. Nic tak nie uczyło ostrożności, jak
porządne grzmotnięcie włepetynę! Mimo że trochę przygaszona,
wciąż odczuwała radość, która teraz wyrażała się wmniej
fizyczny sposób, rozchodząc się po całym jej ciele. 
Wreszcie uznała, że czas wziąć się do roboty. Imbri
się rozejrzała...
Istwierdziła, że zapomniała, po co tu
przybyła. 
Pewnie zpowodu uderzenia wgłowę. Pamiętała,
że jest nocną marą zamienioną wdzienną iże miała udać się do
kogoś, by przynieść mu wiadomość, lecz za nic nie potrafiła sobie
przypomnieć, co to za wiadomość ikomu miała ją przekazać. 
Poczuła się zagubiona – nie wsensie dosłownym,
ponieważ dobrze znała Xanth, lecz przenośnym. Nie wiedziała, dokąd
iść ani co robić, choć pamiętała, że powinna szybko dotrzeć do
celu, żeby wróg się nie dowiedział, na czym polega jej misja. 
Skupiła się. Coś zaświtało wjej głowie – ach,
tak! To jest to! Tęcza! Przybyła tam, by ją zobaczyć. Na tym pewnie
polega jej misja, choć nie wiedziała, gdzie znajdzie tęczę ico
ma jej powiedzieć, ani dlaczego to takie ogromnie ważne dla całego
Xanthu.
No cóż, trzeba poszukać
tęczy. Wierzyła, że wkońcu ją znajdzie, awtedy, być może,
przypomni sobie całą resztę. 
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Mara Imbri poczuła głód. Wtykwie nigdy nie
brakowało jedzenia, lecz gdy tam mieszkała, była zbyt zajęta
lub zbyt niematerialna, wypełniając senne obowiązki by się
popaść. Najwyraźniej poprzedniej nocy nie najadła się wystarczająco,
by wytrzymać długo bez pożywienia wprawdziwym świecie. Musiała
zatrzymać się gdzieś na popas, tylko nie wiedziała, gdzie szukać
przyzwoitego pastwiska. 
Rozejrzała się. Znajdowała się gdzieś
wśrodku lasu. Ziemię zakrywał dywan suchych liści, spomiędzy
których wystawały nieliczne źdźbła trawy. Spróbowała ich,
ale okazały się metaliczne iniejadalne – trawa drutawa. Pewnie
stąd mieszkańcy mosiężnego miasta brali drut potrzebny do swoich
konstrukcji. Oczywiście okolica nie była jej całkiem obca, ponieważ
zwiedziła cały Xanth przy okazji wypełniania swoich obowiązków,
lecz wciągu dnia wszystko wyglądało inaczej, aiona czuła się
obco wswej cielesnej postaci. Wcześniej nigdy się nie zastanawiała,
gdzie można by tu poskubać trawy. Jak trafić na jakieś przyzwoite
pastwisko? 
No cóż, znajdowała się gdzieś niedaleko na zachód
od zamku Roogna, stolicy ludzi. Pamiętała, że gdzieś na północ od
tego miejsca leży duża polana, porośnięta soczystą trawą. Aby tam
dotrzeć, musiałaby pokonać niewielki łańcuch górski, co wjej
obecnym materialnym stanie okazałoby się wnajlepszym razie bardzo
męczące, awnajgorszym niebezpieczne. 
Także wokolicy zamku znajdowały się dobre
pastwiska. Tylko że ona rzadko się tam zapuszczała, ponieważ do
mieszkańców zamku złe sny nosiły zasłużone mary, takie, które
wykonywały tę pracę od co najmniej trzech wieków. Imbri mogłaby
zabłądzić wtamtej okolicy, szczególnie za dnia, atego wolałaby
uniknąć. 
Izaraz przypomniała sobie oprzełęczy wgórach,
niedużej, mało znanej, ale przydatnej. Miała ona swoją ciekawą
historię...
Porzuciła tę myśl, ponieważ dostrzegła kępkę
soczyście zielonej trawy! Nareszcie się posili. 
Pokłusowała wtamto miejsce iopuściła
głowę. Wtedy źdźbła trawy uniosły się izakrzywione chwyciły
jej wrażliwe chrapy iwargi.
Imbri cofnęła się gwałtownie, czując zadrapania na
pysku. To była mięsożerna trawa! Nie powinna zbliżać się do niej,
jeśli sama nie chciała zostać zjedzona. 
Azatem pozostała jej przeprawa przez góry. Ruszyła
kłusem na północ. Omijała plątamoty izwisorośle, atakże
legowiska smoków, gryfy, bazyliszki, niklonogi iinne stworzenia,
wiedząc, że są dla niej niebezpieczne. Wkońcu podobne
zagrożenia występowały wsnach przynoszonych istotom, które na nie
zasłużyły. Niebawem dotarła do podnóża gór. 
Gdzie jest przełęcz? Przypomniała sobie, że trochę
na zachód. Pokłusowała wtamtym kierunku. Znała ten teren tylko
pobieżnie, ponieważ wcześniej nie zwracała większej uwagi na rzeczy
niedotyczące jej klientów.
Zobaczyła, że coś zbliża się do niej. Zatrzymała
się. Nie czuła strachu, ale wolała zachować czujność. Pamiętała,
że teraz jest narażona na atak potworów, choć uważała, że porusza
się szybciej niż większość znich. Niewiele rzeczy przemieszczało
się szybciej niż nocna mara! Tylko że teraz, mając prawdziwe ciało,
musiała pamiętać owielu rzeczach. 
Rzeczywistość przyjemnie ją zaskoczyła. Bo
oto ujrzała wspaniałego białego konia, który kłusował na
wschód wzdłuż pasma gór. Miał bujną białą grzywę ipiękny
ogon. Wyglądałby imponująco, gdyby nie cienka, mosiężna opaska na
jego przedniej lewej nodze, na wysokości pęciny. Imbri nie słyszała
nigdy, żeby jakiś koń nosił bransoletkę, ale wkońcu znała tylko
istoty ze świata tykwy. 
Rumak zatrzymał się, gdy zobaczył Imbri. Zwróciła
uwagę, jak bardzo się różnią: ona była czarną klaczą, on białym
ogierem. Dotąd myślała, że wXancie nie ma prawdziwych zwierząt
należących całkowicie do jej gatunku, atylko takie jak konie morskie,
koniuchy czy centaury. Natomiast nocne mary żyły wświecie tykwy
idocierały tylko tam, gdzie miały coś do zrobienia. Istniały też
mary dzienne, lecz te były całkowicie niematerialne iniewidzialne
dla wszystkich poza innymi dziennymi marami. Skąd więc wzięła się
tu ta istota? 
Postanowiła, że ją zapyta. Mogła zarżeć, lecz
nie wiedziała, czy zdoła wten sposób właściwie sformułować
pytanie. Ostatecznie więc podeszła nieśmiało iwysłała
krótki sen. Właściwie marzenie na jawie, jako że był dzień –
rodzaj świadomego wyobrażenia, owiele łagodniejszego wtreści
iintensywności niż nocne wizje, które zwykle dostarczała. Tego
rodzaju wyobrażenie było też gorzej skonstruowane, gdyż nie
dysponowała oryginalnym materiałem, zktórego mogłaby coś
zaczerpnąć. Wtak improwizowanej wizji wszystko wydawało się
prawdopodobne!
We śnie przybrała postać kobiety olśniących,
długich, czarnych włosach, ubranej wciemną spódnicę. Spódnice
nie były tak przydatne jak ogony, jako że nie dawało się nimi
odpędzać much, za to sprawiały, że to, co zakrywały, bardziej
intrygowało. Ludzie przeważnie nosili ubrania zasłaniające
funkcjonalne części ciała, jakby się ich wstydzili. Była to jedna
zcharakterystycznych dla nich rzeczy. 
–Kim jesteś? – zapytała dziewczyna ze snu
iuśmiechnęła się czarująco. 
Biały koń położył uszy, dając wyraz swojej
podejrzliwości ikonsternacji. Obrócił się wmiejscu ipogalopował
zpowrotem na zachód. 
Imbri westchnęła przez nos. Ależ on był
przystojny! Lecz najwyraźniej bał się ludzi. Gdyby wiedziała,
posłałaby mu inny wizerunek, na przykład mówiącego ptaka. Jeśli
spotka go znowu, zachowa większą ostrożność. 
Ruszyła dalej na zachód iniebawem znalazła
przełęcz. Ana niej ujrzała mężczyznę – postawnego, zpłowymi
włosami ijasną cerą, dobrze umięśnionego iprzystojnego. Choć,
oczywiście, żaden człowiek nie mógł dorównywać koniowi pod
względem urody. 
–Słuchaj, śliczna klaczy – zawołał mężczyzna
na jej widok. – Czy nie spotkałaś przypadkiem białego ogiera? To
mój wierzchowiec, ale poniósł. Nosi opaskę na przedniej nodze. –
Mężczyzna pokazał lewą rękę, na nadgarstku tkwiła podobna
opaska. Wydawało się, że miał coś wspólnego zkoniem. 
Imbri wysłała strzęp snu: przedstawiał ją samą
wludzkiej postaci, której czarne ubranie starannie zakrywało kobiece
części ciała. Nie chciała przestraszyć kolejnego stworzenia! 
–Widziałam go niedawno, ale przede mną też
uciekł. Pobiegł wtamtą stronę. 
Mężczyzna spojrzał na nią zaskoczony. 
–Jak znalazłaś się wmoim umyśle? 
–To ja, człowieku – powiedziała, nie burząc jego
snu na jawie. – Klacz przynosząca sny. Przekazuję ludziom wizje, lecz
wdzień nie są one tak przekonujące jak wnocy. – Wcześniej nie
zdawała sobie ztego sprawy, lecz niewątpliwie istniała jakościowa
różnica między nocnymi koszmarami asnem na jawie. Umysły budzących
się ludzi okazywały się mniej łatwowierne, dlatego też żadna wizja
nie oddziaływała na nie dość silnie. Klienci bez trudu odróżniali
fantazję od rzeczywistości. Za to sny doskonale nadawały się do
komunikacji. 
–Ach. Czy wysłałaś taki sen mojemu wierzchowcowi,
dzienna istoto? Jeśli tak, to nic dziwnego, że się wystraszył! 
–Obawiam się, że moje wizje potrafią przestraszyć
stworzenia, które nie są na nie przygotowane – oświadczyła, ajej
kobiecy wizerunek rozłożył dłonie wgeście zdziwienia. Szkoda,
że nie potrafiła tak straszyć wswoich koszmarach! – Byłam nocną
marą Imbrium, krócej Imbri. 
–Nocną marą! – zawołał mężczyzna. –
Często spotykałem takie jak ty wswoich snach. Ale sądziłem, że
nie możecie wychodzić poza granicę nocy. 
–Otrzymałam specjalne zezwolenie na poruszanie
się po Xancie wciągu dnia – odpowiedziała. – Tylko zapomniałam,
na czym polega moja misja, poza tym, że mam zobaczyć tęczę. 
–Ach, tęczę! – zawołał. – To cel wart
zachodu, maro! Nieraz ją widziałem, iza każdym razem budziła we
mnie zachwyt!
–Gdzie ją znajdę? – zapytała tak podekscytowana,
że niemal zapomniała przekazać swoje słowa wpostaci snu. Kiedy
to zrobiła, postać przybranej przez nią dziewczyny pojawiła się
wczęściowym negliżu, tak jak nimfa. Szybko uzupełniła obraz,
widząc, jak mężczyzna otwiera coraz szerzej oczy. – Wiem, że cień
wskazuje na nią, lecz...
–Do przywołania tęczy potrzebne są słońce
ideszcz – wyjaśnił mężczyzna. 
–Czy aby chmury nie zasłonią słońca podczas
deszczu? 
–Czasem tak się zdarza, ale niezbyt często. Tęcza
jest ogromnie wybredna, jeśli chodzi omiejsce iczas występowania,
wten sposób dba oto, żeby ludziom zbytnio nie spowszedniała
inie straciła swojej magicznej mocy, stając się przyziemnym
zjawiskiem. Dzisiaj jej nie zobaczysz, nie zanosi się na deszcz. 
–Wtakim razie poszukam pastwiska – odpowiedziała
rozczarowana. 
–Pewnie imój wierzchowiec poszedł się
pożywić, choć dobrze go karmię – powiedział. – Ma niezaspokojony
apetyt. Czasem wydaje mi się, że on zamienia siano wkońskie jabłka,
nie próbując nawet go przetrawić. Pozostawiony sam sobie je bez
opamiętania. Ale dobry zniego koń. Gdzie mógł się podziać? Nie
widziałem go, choć szedłem na wschód do momentu, gdy usłyszałem
stukot twoich kopyt.
Imbri przyjrzała się ziemi. Ślady pozostawione przez
ogiera skręcały wkierunku przejścia między górami. 
–Wydaje się, że skierował się na przełęcz
– oświadczyła. 
Spojrzał uważniej. 
–Rzeczywiście. To pewnie jego ślady. Gdybym
się trochę pospieszył, udałoby mi się go złapać. – Zamilkł
ispojrzał na Imbri. – Maro, nie chciałbym nadużywać
twojej uprzejmości, ale kiepski ze mnie piechur. Czy nie
przewiozłabyś mnie przez góry? Zapewniam cię, że chcę jedynie
dogonić mojego wierzchowca. Przyjdzie do mnie, kiedy go zobaczę
iprzywołam. Wrzeczywistości posłuszny zniego koń inie
przywykł do samotnych wędrówek. Może nawet mnie szuka. Nie dorównuje
ci inteligencją. 
Imbri wahała się przez chwilę. Już wcześniej ktoś
jechał na niej, lecz wolała wolność. Zdrugiej strony chciałaby
jeszcze raz spotkać dziennego konia, askoro itak udawała się tam,
dokąd zmierzał mężczyzna...
–Albo gdybyś zgodziła się zawieźć mnie do
domu – mówił dalej przekonująco mężczyzna – poczęstowałbym
cię owsem isianem, które trzymam dla mojego konia. To przyziemskie
zwierzę, rozumiesz. Niezbyt wysoki iloraz inteligencji nadrabia
prędkością iwytrzymałością. Niestety, jest bardzo nieśmiały
iłagodny. Nie ma wnim ani odrobiny złośliwości. Boję się,
że spotka go jakaś krzywda. 
Przyziemskie stworzenie. To by wyjaśniało jego
obecność wXancie. Rzeczywiście niektóre zwierzęta zapuszczały się
tutaj przypadkiem. Oczywiście nie było to dla nich bezpieczne. Sama
Imbri, choć istota magiczna, również obawiała się kłopotów
wciągu dnia. Wszędzie dokoła czaiły się niebezpieczeństwa. Dlatego
pewnie prawdziwe mary dzienne były bezcielesne, pozbawione zdolności
materializacji. Dzięki temu mogły przetrwać. 
–Przewiozę cię przez przełęcz – przesłała
wiadomość. 
–Wspaniale – ucieszył się mężczyzna. –
Wzamian pokażę ci tęczę przy najbliższej okazji.
Zbliżył się, nie przestając mówić łagodnym,
uspokajającym głosem. Imbri stała nieruchomo, trochę zdenerwowana,
ponieważ normalnie nikt na jawie nie mógł dotknąć nocnej mary. Lecz
zaraz przypomniała sobie, że teraz należy do dziennych stworzeń,
dotykalnych. 
Mężczyzna wskoczył na jej grzbiet. Jego obute nogi
zwisły po obu stronach jej tułowia, adłonie zacisnęły się na
grzywie. Bez wątpienia wcześniej jeździł konno. Gdyby nie wiedziała,
że dzienny koń jest jego wierzchowcem, poznałaby to po tym, jak prosto
ipewnie trzyma się na jej grzbiecie. 
Pojechali przez przełęcz, aona prawie nie czuła,
że mężczyzna siedzi na niej. Ścieżka wydawała się twarda irówna,
tak więc mogła nawet pokłusować. 
–Dziwna formacja – rzekł mężczyzna,
kiedy przejeżdżali niemal pod skalistym klifem po obu stronach
przełęczy. – Taka stroma ugóry, aprawie płaska na dole. 
–To jest Przełęcz Fo Pa – poinformowała
go, wysyłając fragment snu. – Przed wiekami olbrzym Faux Paux
wędrował tędy na północ ichmury spowiły mu kolana, dlatego nie
zauważył tego górskiego łańcucha. Zaczepił lewą stopą iomal
się nie przewrócił. To był naprawdę wielki olbrzym ijego upadek
wyrządziłby ogromne spustoszenie wXancie, lecz zdołał złapać
równowagę iswoim potknięciem wybił tylko włańcuchu otwór
wielkości stopy, który zwykłym stworzeniom pozwala przedostać się na
drugą stronę gór. Tak więc nazwano to miejsce jego imieniem, choć
teraz ludzie wymawiają jego imię niechlujnie imówią „Przełęcz
Fo Pa”. 
–Niezwykle ciekawa historia! – powiedział
mężczyzna ipoklepał Imbri po kłębie. Ogarnęło ją zadowolenie,
co zkolei sprawiło, że poczuła się głupio. Bo co ją obchodziła
opinia człowieka? Może jej nowa materialna postać uczyniła ją
bardziej podatną na opinie cielesnych istot. – Fascynujące. Przełęcz
Fo Pa – ogromne potknięcie, gafa, można by rzec. Podejrzewam, że
zczasem termin ten wejdzie do języka potocznego, bo przecież wielu
ludzi popełnia podobne gafy dosłownie iwprzenośni. 
Znaleźli się na północnej stronie przełęczy. Przed
nimi znajdowała się równina, porośnięta wysoką, bujną trawą. Imbri
ogromnie się ucieszyła, przekonana, że wreszcie naje się do
syta. 
–Chyba widzę ślad – powiedział mężczyzna. –
Tutaj. – Pokazał ręką, ale niedokładnie. 
Klacz się zawahała, niepewna, wktórą się udać
stronę. Bardzo chciała odszukać dziennego konia. Takie przystojne
zwierzę – no iogier. Skręciła wlewo. 
–Nie tu – odezwał się mężczyzna. – Tam. –
Znowu pokazał niewyraźnie. 
Skręciła wprawo.
–Nie, nie tutaj. 
Imbri się zatrzymała. 
–Nie wiem, co masz na myśli – oświadczyła
poirytowana, adziewczyna, pod której postacią przekazywała tę
wiadomość zmarszczyła ślicznie brwi, przesłonięte częściowo
zwichrzonymi kosmykami włosów. 
–To nie twoja wina – odpowiedział mężczyzna. –
Podobają mi się twoje krótkie projekcje, aTY nie masz problemu
zkomunikacją. To nie moje werbalne wskazówki są mało precyzyjne,
lecz tobie, jak widzę, obce wydają się ludzkie gesty. Ale myślę,
że potrafię temu zaradzić. – Zeskoczył na ziemię iwyjął
coś zza pazuchy. – Kawałek mosiądzu zrzemieniami przywiązanymi
do jego obu końców. – Włóż to do pyska za przednimi zębami. –
Przysunął przedmiot do jej pyska, niemal wciskając go jej za zęby, tak
że musiała posłuchać mężczyzny albo się cofnąć. Otworzyła pysk
bez przekonania iwzięła mosiężny kawałek, trzymając go między
przednimi itylnymi zębami. Ludzie nie zmieściliby czegoś takiego
wswoich ustach, ztego też względu nie potrafili przeżuwać tak
dobrze jak konie, tylko miażdżyli całe jedzenie wustach, pozbawiając
je smaku. 
–Teraz będę pociągał za te lejce –
wyjaśnił. – Wten sposób wskażę ci, wktórą stronę masz
iść. Zobacz, jak to działa. – Wskoczył zpowrotem na jej grzbiet
iujął wdłonie oba rzemienie. – Skręć wtym kierunku –
rzekł ipociągnął za prawy rzemień. 
Wędzidło nacisnęło nieprzyjemnie na jej tylne
zęby. By ulżyć sobie, Imbri obróciła głowę wprawo. 
–Szybko pojęłaś! – zawołał mężczyzna. –
Bystry zciebie koń! 
Tu nie chodziło ointeligencję, lecz
oniewygodę. 
–Nie podoba mi się to urządzenie – przesłała
mężczyźnie wiadomość Imbri. 
–Nie? Przykro mi. Ateraz chodźmy wlewo. –
Pociągnął za drugi rzemień, powodując bolesne szarpnięcie
szczęki. 
Imbri miała już dość. Zaryła wszystkimi
czterema kopytami wziemi, usiłując wypluć wędzidło. Smakowało
okropnie. Posłała mężczyźnie gwałtowny sen, wktórym postać
dziewczyny gestykulowała gwałtownie słusznie obrażona, potrząsając
włosami. 
–Złaź ze mnie, człowieku! 
–Zwracając się do mnie, używaj mojego przydomka
– rzekł mężczyzna. – Nazywają mnie Jeźdźcem. 
Jeździec! Nagle Imbri wróciła pamięć. Przypomniała
sobie wiadomość – „Strzeż się Jeźdźca” – iteraz zaczynała
ją rozumieć. 
–Strzeż się Jeźdźca, hę? – powtórzył
mężczyzna, amara się zorientowała, że przesłała mu swą myśl
we fragmencie snu.
Rozzłoszczona zniszczyła wybuchem wizerunek dziewczyny,
zamieniając ją wkłębowisko dymu, lecz to nie zniechęciło
mężczyzny. – Azatem przybyłaś tu, aby ostrzec kogoś przede
mną! Cóż za szczęśliwy zbieg okoliczności, klaczko. Teraz wżadnym
razie nie pozwolę ci odejść. Muszę zabrać cię ze sobą do domu
itam uwięzić, żebyś mnie nie zdradziła.
Imbri nie wiedziała, co robić, więc póki co
pozostała bierna. Nieświadomie oddała się wręce jedynej osoby,
której należało się wystrzegać! 
–Czas wracać do domu! – oznajmił Jeździec. –
Później poszukam dziennego konia. Jesteś zbyt cenną zdobyczą,
by pozwolić ci uciec. Rozumiem, że nocne mary potrafią przejść
przez twardą skałę, kiedy zapadnie zmrok, anawet stać się
niewidzialnymi. Ato oznacza, że muszę umieścić cię wsolidnej
zagrodzie, nim zrobi się ciemno. Ruszaj, maro, ruszaj!
Imbri zaparła się kopytami. Mówił prawdę: nie zdoła
zatrzymać jej wnocy, nawet jeśli będzie czuwał. Agdyby zasnął,
pośle mu tak straszny sen, że go sparaliżuje. Czas działał na jej
korzyść. Nie miała zamiaru słuchać mężczyzny ani chwili dłużej,
niż okaże się to konieczne. Nie ruszy się zmiejsca, dopóki nie
wymyśli, wjaki sposób zrzucić go zsiebie. 
–Mam jeszcze inne urządzenie, które na pewno cię
rozweseli – rzekł Jeździec. – Taki środek perswazji stosowany
wobec konia – dodał iwbił pięty wjej boki. 
Poczuła przeszywający ból. On miał noże
przy butach! Imbri odruchowo skoczyła do przodu porażona
ukłuciem. Pędziła, reagując wnaturalny sposób na strach czy ból,
ponieważ bieg stanowił dla niej najbardziej skuteczną obronę. 
–Podobają ci się moje ostrogi? – zapytał
Jeździec. Pociągnął za lewą wodzę, zmuszając ją do skręcenia
wtę stronę. 
Imbri próbowała zwolnić, lecz zaraz znowu poczuła
ukłucie ostróg, co kazało jej przyspieszyć. Chciała pobiec wprawo,
lecz wędzidło wpiło się boleśnie, tak więc galopowała cały
czas tam, gdzie kazał jej mężczyzna. Jeździec zapanował nad nią
całkowicie!
Nic dziwnego, że dzienny koń uciekł od tego strasznego
człowieka! Szkoda, że wcześniej nie zorientowała się, zkim ma
do czynienia! Gdyby tak głupio nie zapomniała oostrzeżeniu, które
kazano jej przekazać! 
Ale stało się. Teraz płaciła cenę za swoje
zaniedbania. Jeśli wogóle wykaraska się ztych tarapatów, to już
będzie mądrzejszą marą! 
Jeździec skierował ją zpowrotem na przełęcz
Fo Pa idalej na zachód, wzdłuż południowych zboczy górskiego
łańcucha. Imbri przestała się opierać izczasem doszła do
wniosku, że może bardzo łatwo ibezboleśnie wykonywać polecenia
Jeźdźca, jeśli tylko jest mu posłuszna. 
Złorzeczyła samej sobie, że nie stawia oporu
icałkowicie poddała się mężczyźnie. Karał ją, gdy
tylko próbowała się opierać, ichwalił, kiedy okazywała
posłuszeństwo. Wydawał się taki pewny siebie, rozsądny
ikonsekwentny, że poczuła się przy nim jak źle wychowane
zwierzę. Uznała, że powinna mu ulegać, dopóki nie wymyśli, jak
odzyskać wolność. 
Tylko że sama kapitulacja nie wystarczyła. Mężczyzna
chciał też informacji. 
–Kto przekazał ci to ostrzeżenie przede mną? –
zapytał. 
Imbri się zawahała. Jeździec dotknął strasznymi
ostrogami jej poranionych boków – wrzeczywistości nie były to
noże, lecz coś równie ostrego – ona zaś uznała, że nie stanie się
nic złego, jeśli odpowie na to pytanie. Posłała mężczyźnie strzęp
snu, wktórym przedstawiła siebie wpostaci dziewczyny spętanej
kajdanami, zkrwawiącym bokiem imosiężnym prętem wustach. 
–Ohn, mcha wchadzę nchad mchocchami nchocy –
powiedziała kobieta zprętem wustach. 
–Nie drażnij mnie, maro! – warknął Jeździec
idotknął ostrogami jej boków. – Twoje sny potrafią mówić
wyraźniej. 
Należało wymyślić coś innego. 
–On ma władzę nad mocami nocy – powtórzyła. –
Nocny Ogier. Rozdziela sny, które dostarczają nocne mary. Ito on
wysłał tę wiadomość. 
–Nocny Ogier – powtórzył Jeździec. – Wy,
klacze, wwarunkach naturalnych powracacie do stada. Lecz on sprawuje
władzę wgranicach nocy? 
–Wgranicach tykwy – sprecyzowała. – Tam
przebywamy wciągu dnia. – Ach, teraz żałowała, że opuściła
swój świat. 
–Wyjaśnij mi to – powiedział. – Jedyna tykwa,
jaką znam, to hipnotykwa zniewielkim otworem. Każdy, kto spojrzy
wniego, zostaje natychmiast zahipnotyzowany inie może się ruszyć
ani mówić, dopóki ktoś inny nie przerwie połączenia. 
–Ją właśnie miałam na myśli – przyznała
żałośnie sponiewierana dziewczyna ze snu Imbri.
Nie podobało się jej, że udziela tylu informacji
wrogowi, zdrugiej strony nie miała pojęcia, wjaki sposób mogłyby
one pomóc mężczyźnie. Niestety, Jeździec już wiedział, że lepiej
nie zaglądać do tykwy. – Tylko my, nocne mary, możemy swobodnie
wchodzić iwychodzić ztykwy. Wszystkie tykwy są takie same,
wszystkie prowadzą do świata nocy. Gdy ktoś spojrzy do wnętrza
rośliny, jego ciało nieruchomieje, lecz dusza przybiera postać
wśrodku iwyrusza wpodróż przez labirynt rozrywek. Ci, którzy
pozostaną tam zbyt długo, ryzykują utratę duszy, bez której ciało
nie potrafi funkcjonować normalnie. 
–Azatem tykwa jest czymś wrodzaju pułapki,
więzienia – podsumował zamyślony mężczyzna. – Spodziewałem się
czegoś takiego. Cieszę się, że wyznałaś mi prawdę, maro. Aile
duchów tam się zmieści? 
–Nieskończenie wiele. Tykwa jest tak samo duża jak
Xanth, na swój sposób. Musi taka być, żeby pomieścić sny wszystkich
ludzi zkażdej nocy, anie ma dwóch takich samych wizji. Dla nas,
istot ztykwy, pozostała część Xanthu wydaje się tak mała, że
dałaby się ponieść pod pachą. 
–Tak, teraz to rozumiem. Bardzo ciekawe. My możemy
zmieścić wdłoni wasz świat, awy nasz. Wszystko okazuje się
względne. – Po chwili zadał kolejne pytanie: – Akomu miałaś
dostarczyć wiadomość? 
Teraz Imbri postanowiła milczeć, ponieważ wiedziała,
że jej odpowiedź może wpłynąć na przebieg wojny. Lecz Jeździec
znowu posłużył się ostrogami, aprzenikliwy ból kazał jej wyznać
prawdę. Nigdy wcześniej nie odczuwała bólu, ponieważ nie istniał on
wpostaci niematerialnej. Nie potrafiła sobie znim poradzić.
–Miałam udać się do Cameleon iprzekazać jej
wiadomość dla króla. 
–Kim jest Cameleon? 
–Matką księcia Dora, przyszłego władcy
Xanthu. Paskudna kobieta. 
–Adlaczego nie bezpośrednio do króla? –
Ostrogi przysunęły się do jej boków. 
–Nie wiem! – Dziewczyna ze snu drgnęła
iprzycisnęła dłonie do boków. 
Ostrogi znowu ją zraniły. Imbri dodała
zdesperowana:
–Miałam nikomu nie mówić omojej misji! Może
to tylko taki fortel, żeby skontaktować się zkobietą, która
przekazałaby wiadomość dalej, aż trafiłaby do króla. Wtedy nikt
by nie podejrzewał, że jestem łączniczką ztykwą. 
–Azatem król jest ważny? To on owszystkim
decyduje?
–Król rządzi ludźmi wXancie – przyznała
Imbri. – Tak jak Nocny Ogier. Jego słowo stanowi prawo. Bez niego
nie byłoby prawa. 
–Tak, to brzmi sensownie – stwierdził
Jeździec iodsunął ostrogi. – Jeśli skontaktowałabyś się
bezpośrednio zkrólem, wróg zorientowałby się, że przekazałaś mu
ostrzeżenie. Awtedy nie odniosłoby ono większego skutku. Myślę,
że jeszcze lepiej będzie, jeśli wiadomość WOGÓLE nie zostanie
dostarczona, jako że przestroga okazała się niezwykle trafna. Wasz
Nocny Ogier dobrze się orientuje wcałej sytuacji. 
–To najmądrzejszy zkoni – przyznała Imbri. –
Wie więcej, niż mówi, podobnie jak Dobry Czarodziej Humfrey. 
–Zbieranie danych na temat wroga – sprecyzował
Jeździec. – Tym właśnie obecnie się zajmuję. Oczywiście wasz
ogier posiada siatkę nocnych mar. Zaglądałyście do naszych umysłów,
kiedy spaliśmy, tak? Nic się przed wami nie ukryje. 
–Nie, my tylko dostarczamy sny – zaprotestowała
Imbri. Dumna zwcześniej wykonywanej pracy zapomniała, że chciała
zwieść Jeźdźca. – Nie wiemy, co siedzi wludzkich umysłach. Gdyby
tak było, nie pozwoliłabym, żebyś założył mi wędzidło. –
Ten kawałek mosiądzu miał paskudny smak, nie tylko wsensie
fizycznym! 
–Skąd więc dowiedziałaś się omnie? Bo
niewątpliwie tak było, skoro kazano ci ostrzec ich przede mną. 
–JA nie wiem. Nocny Ogier wie. Jego dział badawczy
dostarcza mu informacji, gdzie należy skierować złe sny. Ale zwykle
nie może przekazywać wiadomości ludziom na jawie. Istnieje tylko
nikłe połączenie między światem nocy aświatem dnia. 
–Rozumiem teraz. Wiele tajemnic pozostaje
zagrzebanych wgłębinach nocy! Aten Dobry Czarodziej, który, jak
twierdzisz, także dużo wie? Dlaczego on nie ostrzegł Xanthu przede
mną? 
–Czarodziej Humfrey udziela informacji jedynie
wzamian za roczną służbę wjego zamku – odpowiedziała Imbri. –
Dlatego nikt nie zadaje mu pytań, jeśli to nie jest konieczne. 
–Ach! Pilnie strzeżone parametry –
rzekł Jeździec, wyraźnie zadowolony ztej informacji. –
Albo też przejaw wyrachowania. Tak więc by zdobyć informację
dotyczącą sytuacji Xanthu, ktoś musiałby słono zapłacić albo
zajrzeć do tykwy – wktórej zostałby uwięziony, niezdolny
do samodzielnego wydostania się zniej. Niezwykle interesująca
sytuacja. Ludzie tu niemal całkowicie zależą od króla wkwestii
informacji iprzywództwa. Gdyby coś się stało Trentowi... –
Zamilkł na moment. – Ajego następca, książę Dor, czy jest
kompetentny? 
–Wiem tylko tyle, ile zdołałam wywnioskować
ze snów ludzi – odpowiedziała Imbri, próbując grać na
zwłokę. 
–Zpewnością. Asny odzwierciedlają ich
najgłębsze troski. Co więc powiesz oksięciu Dorze? 
–Mało doświadczony – odpowiedziała niechętnie
mara. – Kiedy jeszcze był nastolatkiem, jakieś osiem lat temu, król
Trent udał się na wakacje izostawił Dora na tronie. Musiał prosić
swoich przyjaciół opomoc iostatecznie rządy pełnił Mistrz Zombi
do powrotu władcy. Wtedy nosiłyśmy mnóstwo koszmarów. Miałyśmy
za dużo zleceń iurobiłyśmy się po ogony. Nie był to dobry czas
dla Xanthu. 
–Azatem książę Dor nie został uznany za
kompetentnego – rzekł Jeździec. – Anastępnym wsukcesji do
tronu jest Mistrz Zombi, wobecności którego ludzie nie czują się
swobodnie. Wynika ztego, że właściwie nie ma godnego następcy króla
Trenta. – Mężczyzna zamilkł zamyślony ijechał dalej, kierując
Imbri dotknięciami kolan. Wzależności od tego, który bok naciskał,
tam skręcała. Wyczuwała, że nie stara się być bezmyślnie okrutny,
ajedynie pragnie jej całkowitej uległości. 
Tej jednej rzeczy, oczywiście, nie rozumiała. Póki
co nie mogła uciec, ale znajdzie sposób. Kiedyś przecież zdejmie jej
wędzidło, awtedy szukaj mary wpolu, umknie wraz zinformacjami na
jego temat. Wtedy rzeczywiście będzie mogła powiedzieć: „Strzeżcie
się Jeźdźca!”.
Przybyli do obozu. Znajdowało się wnim dwóch
mężczyzn. Wyglądali na Przyziemian. 
–Znalazłem sobie konia! – zawołał jowialnie
Jeździec. 
–Agdzie ten drugi? – zapytał jeden
zmężczyzn. 
–Poniósł. Jutro go przyprowadzę. Ten jest
lepszy. To zmieniona nocna mara. 
–Jasne – odpowiedział niepewnie Przyziemianin,
zerkając na Imbri.
Miał taką minę, jakby słowa Jeźdźca uznał za
żart. Przyziemianie czasem zachowywali się bardzo głupio, gdy wgrę
wchodziła magia. 
–Obejdzie się bez tego białego ogiera – odezwał
się drugi mężczyzna. – Tyle go karmisz iujeżdżasz, akiedy
potrzeba, nigdy go nie ma. 
–Trudno go złamać – stwierdził Jeździec. –
Lubię takie charakterne bestie. Załóż teraz pęta temu; to dosłownie
duch ido tego jeszcze nieujeżdżony. 
Jeden zmężczyzn przyniósł kawałek sznura. Imbri
odsunęła się nerwowo, lecz Jeździec znowu zagroził jej ostrogami,
więc wkońcu zdecydowała się nie ruszać. Mężczyzna przywiązał
sznur do jej przednich nóg, pozostawiając między nimi krótki kawałek
pęta; teraz mogła jedynie stać albo iść ostrożnie, obiegu nie
było mowy. Co za upokarzająca sytuacja! 
Zaprowadzili ją na jałowy wybieg, gdzie stał kubeł
pełen brudnej wody. Podrzucili jej też trochę na wpół zgniłego
siana. Smakowało okropnie, lecz czuła tak dotkliwy głód, że zabrała
się do jedzenia, choć wiedziała, że dostanie kolki. Teraz rozumiała,
dlaczego dzienny koń uciekł! 
Była spętana przez cały dzień, podczas gdy
Przyziemianie udali się gdzieś, zajęci swoimi podłymi sprawami. Imbri
napiła się brudnej wody, zjadła do końca paskudne siano izasnęła
na stojąco, tak jak ma wzwyczaju jej rodzaj, przez cały czas
oganiając się przed natrętnymi muchami. Miała dużo czasu, by
zastanowić się nad swoim głupim zachowaniem. Jednocześnie wiedziała,
że noc przyniesie wolność, co podtrzymywało ją na duchu, ożywiało
jej połowę duszy. 
Zatrzymała się myślami przy duszy. Niewiele mar ją
posiadało, ate, którym udało się ją zdobyć, najczęściej jej nie
zatrzymywały, oczym wspomniał Nocny Ogier. Tymczasem ona nigdy nie
zrezygnowałaby ze swojej duszy. Uważała ją za coś cennego. Czy była
to nieroztropność zjej strony? Wcześniej Imbri wywiozła ztykwy
izpróżni na wpół człowieka, ogra Grzmota, lecz nie od niego
otrzymała część duszy, lecz od centaurzycy. Dzięki temu stała
się mądrzejsza ibardziej wrażliwa na ludzkie potrzeby. Odbiło
się to ze szkodą na jej obowiązkach iostatecznie kosztowało ją
utratę pracy. Lecz wmiarę jak poznawała swoją duszę, czuła
się znią coraz bardziej związana. Teraz wiedziała, że wżyciu
chodzi ocoś więcej niż tylko ojedzenie, spanie iwykonywanie
obowiązków. Jeszcze nie była pewna, czym jest to „coś”, lecz
wiedziała, że warto „tego” poszukać. Może tęcza przyniesie
jej odpowiedź? Spojrzy na to niebiańskie zjawisko izrozumie swoją
duszę. Na razie, szukając odpowiedzi, popadła wtarapaty. 
Wraz znastaniem zmroku powrócił Jeździec
ijego dwaj towarzysze. Od razu zabrali się do ściągania
zlasu kłód drewna, które niemal się jarzyły, gotowe buchnąć
płomieniem. Potem rzucili na nie ogniorośl idrzewo rzeczywiście
się zapaliło. Płomienie od razu skoczyły wysoko, rozświetlając
ciemność. 
Iwtedy Imbri pojęła, co robią
mężczyźni. Wypełnili jej wybieg światłem, by nie mogła wykorzystać
swoich nocnych mocy! Dopóki ogień będzie płonął, nie uda jej
się uciec!
Zdesperowana patrzyła, jak przyciągają kolejne
kłody. Zgromadzili dość drewna na całą noc. Nie zdoła się
zdematerializować. 
Zmęczone słońce zsunęło się wreszcie za horyzont,
sprawiając, że wierzchołki drzew zapłonęły na moment, dotknięte
jego ogniem. Imbri się zastanawiała, czy słońce opuszcza się
zawsze wtym samym miejscu przed każdą nocą, czy też wróżnych,
powodując więcej zniszczeń wlasach. Nigdy wcześniej nie myślała
otym, co nie należało do jej świata, bo wprzeciwnym razie zapewne
pogalopowałaby tam isprawdziła, co się dzieje. 
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